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NIECO CYFR.
Liczba zatrudnionych w przemyśle poligra­

ficznym.
R óżni ró żn ie  ob liczają liczbę d ru k a rń  

i d ru k a rz y  w P o lsce . Ze s tro n y  w łaśc ic ie li 
d ru k a rń  p o d an o  n iedaw no , że liczba z a k ła ­
dów  graficznych  w ynosi w  ok rąg łe j cy trze  
1000, a p racu jący ch  w  nich 20,000. 
O bliczen ie  ła tw e : 1000 za k ła d ó w  po 20 
osób. ale zby t zaokrąg lone .

U rzęd o w a s ta ty s ty k a  zajm uje się ty lko  
za k ła d am i liczącem i 20 za tru d n io n y ch  lub 
w yżej. . S ta ty s ty k a  P ra c y "  w  I zeszycie 
z r. b., om aw iając  s ta n  za tru d n ie n ia  w  p rz e ­
m yśle poligraficznym , t. j. w  d ru k arn iach , 
litog rafjach , k lisza rn iach , od lew n iach  czcio ­
n e k  i t. p., podaje , że  w  III k w a r ta le  1925 
r. liczba za tru d n io n y ch  w y n o siła  9,051. W  
III k w a r ta le  1926 r. z a tru d n io n y ch  było  
7.648 osób. W  III k w a r ta le  1927 r. p rz e ­
m ysł te n  d aw a ł p ra c ę  9.127 osobom . W  III 
kw . 1928 r. liczba za tru d n io n y ch  w zro sła  do 
10.400.

L iczbę za k ła d ó w  po lig raficznych  u rz ę ­
dow e d a n e  p odają  n a  190.

P rzy to czy m y  ta k ż e  dane, co do liczby 
za tru d n io n y ch  w  p rzem yśle  po lig raficznym  
w  n ie k tó ry c h  w o jew ództw ach .

„ S ta ty s ty k a  P ra c y "  podaje, że  w  III 
k w a r ta le  1928 r. w  p rzem yśle  p o lig ra ficz­
nym  W a rsza w y  w ięk sze  z a k ła d y  (20 i w ię ­
cej p rac .) z a tru d n ia ły  3.364 osoby; w  w oje­
w ó d ztw ie  w arszaw sk im  —  110; w  w o je­
w ó d ztw ie  łódzk iem  —  670; w  woj. poznań- 
sk iem  —  2050; w  woj. pom o rsk iem  —  480; 
w  woj. Śląskiem  —  724; w  woj. k rak o w - 
sk iem  —  820; w  woj. lw ow śk iem  —  1176; 
w  innych  sto sunkow o  n ie w ie lk ie  cyfry.

L iczby  b ez ro b o tn y ch  d la  p rzem y słu  p o ­
lig raficznego  d an e  te  n ie  podają, zam ie­
szczają  je w  ru b ry c e  „p o z o sta łe  p rzem y ­
sły  , gdzie liczba p oszuku jących  p ra c y  p o ­
d an a  je st z k ilk u  zaw odów  razem . S p ad ek  
liczby  za tru d n io n y ch  w  r. 1926 do 7.648 
osób (w r. 1925 —  9.051) p rzypom ina  nam  
o k lę sce  bezrobocia , jak ą  w ów czas p rz e ż y ­
liśmy.

P ow yżej p o d an e  cy fry  n ie  obejm ują 
w szy stk ich  p rac o w n ik ó w  przem ysłu  po li­
graficznego, gdyż n ie  uw zg lędn ia ją  p ra c u ją ­
cych w  za k ła d ac h  za tru d n ia jąc y ch  m niej niż 
20 ro b o tn ik ó w  o raz  bezro b o tn y ch . N ie 
uw zg lędn ia ją  też  w szy s tk ich  za k ła d ó w  p o li­
graficznych , lecz ty lk o  te , k tó re  z a tru d n ia ­
ją conajm niej 20 osób.

J a k  w idzim y, w ie lk a  jest ró żn ica  p o ­
m iędzy  d an em i w łaśc ic ie li d ru k a rń  a u rzę - 
dow em i. D ane u rzę d o w e n a leży  zw iększyć 
o z a k ła d y  m a łe  i za tru d n io n y ch  tam  p r a ­
co w n ik ó w  o raz  do liczyć bezrobo tnych .

Z w ażyw szy, że zak ładów , z a tru d n ia ją ­
cych m niej niż 20 p rac o w n ik ó w  je st dość 
dńżo, zw łaszcza  p o za  d ru k arn iam i i lito - 
g iafjam i, jednak  z pow odu m ałej liczby z a ­
tru d n io n y ch  w  każdym  z nich, ogólna su ­
m a za tru d n io n y ch  w  n ich  n ie  p rzew y ższa  
5000 —  6000, W  sum ie d a ło b y  to  jak ieś 
15 —  16 tys. za tru d n io n y ch  w  p rzem yśle  
polig raficznym . W  każdym  raz ie  liczba p o ­
d an a  p rz e z  w łaśc ic ie li d ru k a rń  w ydaje mi 
się  w ie lce  p rze sad z o n a . Co zaś do liczby 
d ru k arzy , to  b io rąc  p o d  uw agę, że d ru k a r ­
n ie  są to  na jw iększe  za k ła d y  w  p rzem yśle  
po lig raficznym , n a leż y  n a  n ie  po liczyć 
w ięcej niż p o ło w ę za tru d n io n y ch  w  p rz e ­
m yśle po ligraficznym , t. j. około  8 —  9 tys.

L iczba zo rgan izow anych  w  p rzem yśle  
d ru k a rsk im  p rz e d s ta w ia  się nas tęp u jąco . 
Z w iązek  k lasow y  óko ło  5000, S to w arzy sz e ­
n ie P o zn ań sk ie  po d a je  liczbę sw ych cz ło n ­
ków  n a  400, żyd owsiki zw iązek  1500, n ie ­
m ieck ie  200 osób; zarazem  oko ło  7.000 
je t zo rgan izow anych , czyli p ra w ie  80% . 
O d se tek  zo rgan izow anych  w y k w alifik o w a­
nych  je s t w yższy, gdyż najw ięcej n iezo rga- 
n izow anych  m am y w śród  pom ocy.

W  w ym ienionym  zeszycie  znajdu jem y 
n a d e r  c iek a w e  d a n e  o udzielonych  u r lo ­
pach  w  p rzem yśle  po ligraficznym . O tóż w  
r. 1927 w  m iesiącach  lipcu, s ie rpn iu  i w rz e ­
śniu o trzy m ało  u rlo p y  733 osoby; n a  100 
za tru d n io n y ch  w yniosło  to  2,9 osób, czyli 
n a  s e tk ę  za tru d n io n y ch  za led w ie  trze ch  k o ­
rz y s ta ło  z u rlopu . Za ro k  1928 d an e  są 
kom ple tn ie jsze . W  styczn iu  k o rzy s ta ło  z 
u rlo p ó w  2 osoby, w  lu tym  2 osoby, w  m arcu  
26, w  k w ie tn iu  42, w  m aju 210, w  czerw cu  
361, w  lipcu  415, w  sie rp n iu  345, w e  w rz e ­
śniu 132; za  o s ta tn i k w a r ta ł  b ra k  danych ; 
zap ew n e  iliczba u rlo p o w iczó w  sp a d ła  do li­
czby  w  I kw „ to  je s t do zu p e łn ie  drobnej 
cyfry. W ed ług  tych  pow yższych  danych  
w  m aju n a  s tu  za tru d n io n y ch  o trzym ało  
ty lk o  dw óch urlopy , w  czerw cu  3 l/2 osoby, 
w  lipcu  4, w  s ie rp n iu  3,4, w e w rześn iu  1,3.

T rz e b a  tu  zauw ażyć, że w  zak ład ach , 
gdzie p rac u ją  zo rganizow ani, liczba u rlo ­
p o w an y ch  je st w yższą. B io rąc  n a w e t pod  
uw agę pow yższe, d an e  u rzędow e w  z u p e ł­
ności p o tw ie rd z a ją  n asze  sp o strzeżen ia , że 
w łaśc ic ie le  d ru k a rń  m ocno p rzesad zają , gdy 
m ów ią lub p iszą  o c iężarach , jak ie  p rz e ­
m ysł te n  ponosi z pow odu  św iad czeń  u r lo ­
pow ych.

P ow yżej om ów ione dane , choć n ie k o m ­
p le tn e , dają  nam  w  p rzy b liżen iu  z a tru d n io ­
nych w  p rzem yśle  d ru k arsk im . N ie są  one 
ścisłe . J e s t  to  już w ina  s ta ty s ty k i u rzę d o ­
wej, k tó ra  z a w ie ra  d an e  ty lk o  co do w ięk ­
szych zak ład ó w , a d ru k a rn ie  oblicza razem  
z innem i po lig raficznem i zak ładam i.

W RAŻENIA Z OBRAD IV ZJAZDU.

W  po p rzed n im  num erze  podaliśm y s tr e ­
szczen ie  o b rad  i te k s ty  najw ażn iejszych  re -  
zolucyj, pow zię tych  p rzez  IV Zjazd S to w a- 
lz y sze n ia  K las. Zw. Zaw . w  P o lsce . D ziś 
chcem y je  u zupe łn ić  opisem  o b rad  i rezo - 
lucyj.

W  IV Z jeździe b ra li u d z ia ł p rz e d s ta w i­
ciele  w szystk ich  zw iązków , n a leżących  do 
C en tra li. P rz ed s ta w ic ie le  zw iązków , to  
cz łonkow ie za rządów , zw łaszcza  s e k re ta ­
rze ; ludz ie  oddan i p ra c y  zw iązkow ej, od la t 
k ilku  lub k ilk u n a stu  sto jący  n a  czele ru ch u  
zaw odow ego w  danym  przem yśle . P rz e d ­
s taw ia ją  się so lidnie. W  dyskusji, gdy z a ­
b ie ra li głos, w idać było, że p rzed m io t dys­
kusji zna ją  dobrze , że do p ra c y  zw iązkow ej, 
k tó rą  sobie w ybra li, czu ją upodoban ie . P o d ­
k reślić  też  należy  w ie lk ie  z rozum ien ie  z a ­
dań  i w aru n k ó w , w  jak ich  d z ia ła  K om . 
C„ o raz w yrozum ien ie  d la  jej d z ia ła lnośc i. 
G dy  n ie k tó rz y  z n ich  w sk azy w ali na n ieza - 
ła tw io n e  spraw y, to  z a rzu ty  te  do ty czy ły  
raczej n iesp rzy ja jących  w arunków , w  jak ich  
Kom. C en tr. p rac o w a ła , niż dzia ła lnośc i 
Kom . C en tr. M ów ili te ż  dość dużo o w a ru n ­
kach , w  jak ich  w łasn a  p ra c a  ich rozw ija  się, 
p rz e d s ta w ia ją c  trudnośc i, na jak ie  n a p o ty ­
k a ją  ze s tro n y  rzą d u  lub pew nych  u g ru p o ­
w ań  po litycznych , a szczegó ln ie ze  s tro n y  
kom unistów . Tu, w ed ług  nas, n iek tó rzy , 
zw łaszcza  p rze d s taw ic ie le  zw iązków  ży­
dow sk ich , zby t dużo czasu  Z jazdow i zajęli. 
P o d k reślić  n a leży  jednom yślność , z ja k ą  
przy jm ow ano  rezo lucje , p ro p o n o w an e  p rzez  
re fe re n tó w  w  im ien iu  Kom . C en tr., a  uzgod­
nione z p o p raw k am i czy  uzupe łn ien iam i d e ­
leg a tó w  p rze z  K om isję W nioskow ą. P o ­
w yższe dow odzi, że pom iędzy  Kom. C en tr. 
a p rze d staw ic ie lam i zw iązków , jak  ró w n ież  
pom iędzy  p rze d staw ic ie lam i poszczegó l­
nych  organ izacy j zaw odow ych  p anu je  w z a ­
jem ne zaufan ie , zrozum ienie, że poszczegó l­
n e  zw iązk i, to  o d d zia ły  jednej i te j sam ej 
arm ji, k tó re , ty lk o  id ąc  ram ię  p rzy  ra m ie ­
niu, m ogą p rze p ro w ad z ić  sw e zad an ia  i w y ­
zw olić p ro le ta r ja t od w yzysku.

Do uśw ie tn ien ia  IV Z jazdu p rzyczyn ili 
się p rze d s taw ic ie le  b ra tn ic h  organ izacy j 
p o litycznych  i ru ch u  zaw odow ego  z a g ran i­
cą. D elegac i zag ran iczn i n ie  cofnęli się  
p rz e d  tru d am i podróży , by  nam  p rzy p o m ­
n ieć  o so lid arn o śc i m iędzynarodow ej, d o ­
dać  o tu ch y  i zap ew n ić  o pom ocy m iędzy ­
n arodow ej w  ra z ie  p o trzeb y , P rz ed sta w ic ie l 
M iędz. Zaw odow ej, tow . T ay erle , czech, 
zna jący  tro c h ę  język  po lsk i, chcąc być 
p rze z  w szy stk ich  zrozum ianym , o d cz y ta ł po  
p o lsku  p rze tłu m a cz o n e  sw e p rzem ów ien ie , 
choć w ysłow ien ie  się po  p o lsku  z tru d em  
m u p rzychodziło .
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Przedstawiciel łotewskich związków za­
wodowych, tow. Martinson, przemówił po 
rosyjsku, wiedząc, że większość delegatów 
gO' zrozumie.

Przedstawiciele bratnich organizacyj 
krajowych, jak P.P.S., Bund, Niem. Socj. 
Partja Pracy, TUR., wskazywali na trud­
ności, jakie napotyka dziś polski ruch za­
wodowy, na dążenia do dyktatury jedno­
stek, na walki w łonie proletarjatu; wska­
zywali na jeden cel, do którego^ dążą partje 
socjalistyczne i związki zawodowe, na nie­
zbędność swobód politycznych i demokraty- 
zmu w państwie dla ruchu robotniczego, po­
litycznego i zawodowego. Stanowimy jeden 
obóz i razem aż do zwycięstwa walczyć 
musimy i będziemy.

Należy się też wspomnieć o „opozycji",
0 dwóch przedstawicielach związku kape- 
luszników. Krytykowali oni wszystko i przy 
każdej okazji. Przemówienia ich i argumen­
ty wywoływały bardzo^ często burzę śmie­
chu, a z rzadka pojedyncze głosy protestu 
lub oburzenia. Pozwolono im wypowiedzieć 
się, mimo iż zamierzali wprowadzić za­
mieszanie czy nawet rozbicie Zjazdu.

Na samym początku obrad, gdy Zjazd 
odrzucił ich wniosek, by przyznać prawo 
udziału w obradach b. członkowi Kom. 
Centr., obecnie nienależącemu do żadnego 
związku wchodzącego w skład Stow. Zw. 
Zaw., chcieli go siłą wprowadzić. W tym 
celu grupa ich zwolenników próbowała we­
drzeć się na salę. Jednak przed wejściem 
do gmachu została zatrzymana przez straż 
porządkową. Stało się to tak sprawnie, że 
na sali obrad, oddalonej coprawda od wej­
ścia do gmachu, dowiedziano się o tern 
w jakiś czas po zlikwidowaniu napadu. 
Sądzę, że ci w imieniu których „opozycja" 
występowała, są niezadowoleni z jej dzia­
łalności. Ośmieszyli siebie, a zarazem
1 swych mocodawców. Dla obrad byli oni 
pożyteczni, gdyż wśród poważnych rozwa­
żań ich niepoważne argumenty wniosły we­
sołe urozmaicenie, co dało delegatom 
chwilkę odpoczynku myślowego.

Kom. Centr. wydała obszerne sprawo­
zdanie ze swej działalności. Ustne spra­
wozdanie wygłoszone na Zjeździe było tylko 
pewnem uzupełnieniem, podkreśleniem naj­
ważniejszych prac Kom. C. W numerze 11 
„Wiad. Graf." zamieściliśmy dane co do 
rozwoju i działalności związków zawodo­
wych, pracy zawodowej, środków finanso­
wych Kom. Centr., w numerze 12 podali­
śmy obszerne sprawozdanie ze Zjazdu. Dziś 
więc szczegółów sprawozdania Kom. 
Centr. poruszać nie będziemy, poprzesta­
niemy na ogólnej charakterystyce dyskusji 
nad sprawozdaniem.

Delegaci w swfych przemówieniach 
w tym punkcie porządku dziennego poru­
szali własne przeżycia związkowe, a głów­
nie trudności, jakie mieli ze strony rządu, 
przedsiębiorców lub wrogich organizacyj 
robotniczych. Zupełnie słusznie odwoływali 
się do pomocy Kom, Centr, i innych związ­
ków.

Jedyne zarzuty, jakie spotkały Kom. 
Centr., to te, że zbyt późno i niedość sta­
nowczo zajęła opozycyjne stanowisko wo­
bec rządu. Mimo te zarzuty Zjazd 
jednogłośnie (przeciw 2 głosy kapeluszm- 
ków) udzielił Kom. Centr. absolutorjum 
i wyraził podziękowanie za wydatną pracę.

Rezolucja i debaty w następnym punkcie 
porządku dziennego: „demokratyzacja ży­
cia gospodarczego" dotyczą żądań, jakie 
zorganizowany proletarjat stawia życiu 
gospodarczemu, mając na celu dobro mas 
pracujących.

Dziś wielki przemysł organizuje się, 
urządza wspólne biura zakupów i sprzeda­
ży, racjonalizuje wytwórczość. Wszystko to 
czyni jedynie w tym celu, by sobie zapew-' 
nić jak największe zyski. Dzięki swej orga­
nizacji i sile gospodarczej wywiera wpływ 
na politykę rządu w kierunku podporząd­
kowania tej polityki wyłącznie interesom 
kapitału. Masy pracujące ponoszą cały cię­
żar gospodarki państwowo - kapitalistycz­
nej. Zarobki są niesłychanie niskie, ceny na 
towary i produkty wysokie, — racjonali­
zacja przemysłu polega jedynie na zmusza­
niu robotników do jeszcze większych w y­
siłków przy pracy, bezrobocie nadal gnębi 
szerokie masy. Mając powyższe na uwadze, 
Zjazd domaga się zdemokratyzowania prze­
mysłu za pomocą kontroli i współkierow- 
nictwa przemysłem przez przedstawicieli 
zorganizowanych robotników i konsumen­
tów, obracania wszelkich ulepszeń tech­
nicznych i organizacyjnych w produkcji 
na korzyść mas pracujących w kierunku 
zwiększenia zarobków, zniżenia cen na to­
wary i produkty oraz skrócenia czasu 
pracy.

Przy punkcie „Ustawodawstwo socjal­
ne" wyliczono najpilniejsze ustawy. Słusz­
nie podkreślano, że ustawy jedynie wów­
czas są uchwalane i przestrzegane, gdy lud­
ność tego żąda i broni. Zjazd, jako wyra­
ziciel woli i poglądów zorganizowanej klasy 
robotniczej zażądał jak najściślejszego wy­
konywania ustawodawstwa robotniczego, 
oraz rozszerzenia go na wszystkich bez wy­
jątku robotników.

Wobec racjonalizacji przemysłu, która 
zwiększa bezrobocie i szybko niszczy zdro­
wie robotników, Zjazd zażądał zmniejszenia 
dnia pracy do 7 godzin, dalszego skrócenia 
czasu pracy dla kobiet i młodocianych, jak 
najszybszego wprowadzenia w życie wyco­
fanej z Sejmu ustawy o ubezpieczeniu ro­
botników na wypadek niezdolności do pra­
cy czy to na skutek wypadku, choroby za­
wodowej lub starości, pomocy sierotom 
i wdowom; podniesienia i przedłużenia za­
pomóg bezrobotnym.

Dalej Zjazd zażądał zagwarantowania 
związkom jaknajszerszego wpływu na wa­
runki pracy, natychmiastowego powołania 
robotniczych asystentów przy Inspekto­
rach pracy, powołanie do życia zgodnie 
z Konstytucją—autonomicznej Izby Pracy.

Zjazd zaprotestował przeciw wprowa­
dzeniu do Kas Chorych komisarzy, żądając 
przeprowadzenia wyborów do władz Kas 
Chorych i oddania zarządu Kasami w ręce 
wybranych przedstawicieli ubezpieczo­
nych, stwierdzając, że jedynie ubezpiecze­
ni zdolni są tak postawić Kasy Chorych, 
jak potrzeby robotnicze tego wymagają.

P rz y  om aw ianiu  s to su n k u  zw iązków  z a ­
w odow ych do spó łdzie lczości, s tw ie rd zo n o  
w spó lność te re n u  i celów . D latego  za le co ­
no  ro b o tn ik o m  jaknajczynn iejszy  udzia ł 
w ru ch u  spółdzie lczym , p rze z  m asow e 
w stę p o w a n ie  do spó łdzie ln i, z a k ła d an ie  n o ­
w ych tam , gdzie ich niem a, lo k o w an ie  fun ­
duszów  zw iązkow ych  w  spó łdz ie ln iach .

Wzmacniając społeczny aparat dostarcza­
nia konsumentowi towarów i produktów, 
jakim są spółdzielnie spożywców, robotni­
cy zwalczają wyzysk kupiecki, zwalczają 
drożyznę.

Równocześnie zwrócono uwagę na klę­
skę mieszkaniową. Wobec tego, że rząd 
ani samorządy nie budują domów, powsta­
ły robotnicze spółdzielnie mieszkaniowe, 
które tej klęsce usiłują zaradzić. Związki 
zawodowe powinny poprzeć działalność 
spółdzielni mieszkaniowych, budujących 
małe mieszkania dla robotników, żądając 
od rządu i samorządów tanich kredytów 
na te cele.

Punkt „organizacja i taktyka" dał oka­
zję Zjazdowi do wypowiedzenia się, jakie- 
mi powinny być organizacje zawodowe i ja­
ką stosować taktykę.

Wobec powstawania centralnych orga­
nizacyj przedsiębiorców należy bezwarun­
kowo dążyć do jaknajwiększej centraliza­
cji w ruchu zawodowym i poddania wszel­
kich wystąpień jednemu kierownictwu 
w każdym przemyśle oraz uzgodnienia wy­
stąpień w poszczególnych a zwłaszcza 
wielkich przemysłach.

Dziś lokalne zatargi odbijają się echem 
w całem państwie; zatargi w wielkich prze­
mysłach tamują życie gospodarcze całego 
państwa. Dlatego rząd zmuszony jest inter­
weniować. Walka ekonomiczna związana 
jest ściśle z walką polityczną proletarjatu. 
Robotnicy muszą zdobyć sobie wpływ na 
rząd, tak jak to dziś mają przedsiębiorcy, 
by interwencja rządu szła po linji intere­
sów robotniczych. Zdobyć wpływ możemy, 
nietylko głosując na przedstawicieli partji 
politycznej w wyborach, lecz także rozsze­
rzając pole działania związków na najszer­
sze masy, uświadamiając je o wyzysku, za­
chęcając do walki z wyzyskiem, do wstępo­
wania do związków. Jedynie liczne, obej­
mujące możliwie wszystkich pracujących 
w danym przemyśle, solidarne wewnątrz 
i pomiędzy sobą, klasowe organizacje za­
wodowe, mogą przeciwstawić się wyzysko­
wi, zwalczać go, a także skłonić rząd do 
załatwienia spraw proletarjatu w myśl za­
spokojenia potrzeb robotniczych. Organi­
zacje zawodowe powinny więc stać się jak- 
najsilniejszemi i działać solidarnie, pod je­
dnym kierownictwem. Takie są nakazy or­
ganizacyjne i taktyczne IV Zjazdu.

Zmiany statutowe mają na celu uspraw­
nienie działalności Kom. Centr., wykonaw­
czego ciała Stow. Zw. Zaw. Kom. C., skła­
da się obecnie z 36 przedstawicieli wszyst­
kich związków, tworzących Stowarzysze­
nie; jest to jakby mały zjazd. Dla ułatwie­
nia pracy i narad powołano Wydział Wy­
konawczy w liczbie 12.

Wydz. Wyk. może się zbierać częściej 
niż dotychczasowa Kom. Centr.; zatem 
działalność Kom. Centr. więcej niż dotych­
czas opierać się będzie na bezpośrednim 
kontakcie z przedstawicielami ruchu zawo­
dowego, więcej bezpośrednio o masowy 
ruch opierać się.

G dy spojrzym y na ca ło ść  o b rad  IV Zja- 
du, zauw ażyć m usim y w ie lk ą  zgodność p o ­
glądów , d ążen ie  poszczególnych  zaw odów  
do w zajem nego w sp ie ra n ia  się. W  tej a t ­
m osferze IV Z jazd p od ją ł k ilk a  w ażnych  
uchw ał, w y jaśn iających  s tan o w isk o  ro b o t­
n ik ó w  w obec p o lity k i rzą d u  i p rzed sięb io r-
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ców , w skaza ł, że p o lsk a  k la sa  ro b o tn icza  
n ie  u stęp u je  an i n a  chw ilę  w  w alce  w  p rz e ­
p ro w ad zen iu  sw ych p o stu la tó w , w ym ienił 
je, ró w n o cześn ie  p o d a ł śro d k i do ich p rz e ­
p ro w ad zen ia , z k tó ry ch  najw ażn iejszy  to  
liczne, silne, z jednoczone m iędzy  sobą o r­
g an izacje  zaw odow e. P ra c e  te  p rzy n io są  
p o w aż n e  ko rzyśc i ro b o tn ikom ; p rz e p ro w a ­
d zen ie  w  życie p o stu la tó w , p rzy ję ty ch  na 
Z jeździe, znakom icie  zbliży  spro łetarjat 
do  o s ta teczn eg o  celu  —  zn iesien ia  w yzysku  
c z ło w ie k a  p rzez  cz łow ieka, do u sp o łecz­
n ie n ia  śro d k ó w  p ro d u k c ji i w ym iany  to ­
w arów .

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Z ODDZIAŁU KRAKOW SKIEGO.

P r o t o k u ł
z IV posiedzenia Zarządu Związku i S tow arzy­
szen ia  d rukarzy  i pokrew nych  zawodów w K ra­
kow ie, odbytego w środę dnia 15 m aja 1929 r. 
o  godzinie 7-ej w ieczór, w lokalu „Ogniska".

O becni koledzy: M arszałek, Butwin, K o­
złow ski, W esołow ski J ., F lorkow ski, Łach, K u­
kulski, F riedm an, M oraw iecki, R achw ał, P ie­
karsk i, O berski, Łyszczarz, Żak, H ajduk. Z K o­
misji M. Z.: kol. W olas, z  „O gniska" kol. Topiń- 
ski, z Sekcji personelu  pom ocn. tow. K adulski.

Nieobecni kol.: Harlender (uspr.), Stelmach, 
Kud, Stopa, Żychal Józef, Polewka.

Posiedzeniu przew odniczył kol. M arszałek, 
p ro to k u ł p row adził kol. K ozłow ski jun.

Po przedstaw ien iu  porządku  dziennego i od­
czy tan iu  pro toku łu , k tó re  p rzy jęto  do w iado­
m ości, w yjaśnił kol. przew odniczący spraw y 
w ynik łe  z p ro tokułu :

1) Do m onotypów  w druk. N arodowej s ta ­
nęli kol. R ock z Bydgoszczy i G orzelany. 
O prócz tego uczy się z ręcznych kol. Ryszko.

2) Z atarg z d rukarn ią  „G rafja" trw a  w dal­
szym  ciągu. P. R ippner przy jął 2 nak ładaczk i 
bez B iura i ośw iadczył, że nie będzie persone­
lowi pom ocniczem u p łac ił cennikow o. W  tej 
spraw ie m ają in terw enjow ać przew odniczący 
■organizacji i przew . Związku pryncypałów .

3) W  drukarn i F ischera  w yrów nano płace 
p ersone low i pomocniczemu.

Spraw ozdanie z  działalności Prezydjum  za 
o sta tn i okres złożył kol. M arszałek:

W ypow iedzenia 3 kolegom  z d rukarn i P rze­
m ysłow ej cofnięto i p rzy jęto  jeszcze dw óch ko­
legów na  kondycję. W  spraw ie zaw ieszenia 
w  p raw ach  7 kolegów z tej d rukam i na  6 tygo­
d n i na poprzedniem  posiedzeniu, w obec tego, 
-że zastosow ali się do uchw ały w spraw ie św ię­
tow ania 1-go maja, prezydjum  przychodzi 
z  wnioskiem  o zredukow anie im kary  na  3 ty ­
godnie z w ażnością na pó ł roku. Po dyskusji 
Z arząd  w iększością głosów przychylił się do 
w niosku Prezydjum.

W  d rukarn i L ehrhafta  w ydalono z p racy  za 
opraw y  cennikow e kolegę m ęża zaufania i na- 
k ładaczkę. U chw alono postaw ić oboje na 
pierw szym  miejscu na liście i dać podw ójną za- 
pomogę.

Kol. Gąsieckiemu Zarząd wstrzymał na pod- 
staw ie regulaminu zapomogę bezkondycyjną 
przez 2 tygodnie.

Z pow odu św iętow ania w dniu 1-go maja 
w „111. K ur jerze , um ieścił „K urjer" tendency j­
ny a rtyku ł o drukarzach  krakow skich. Sm utny 
jest fakt, że koledzy z „K urjera" nie zajęli n a ­
tychm iast w obec tego odpow iedniego stanow i­
ska.

Kol. Feldm an zachodzi do d rukarn i „P o­
w szechnej" i zw rócił się do nas, że chciałby 
„D rukarnię Pow szechną" zrobić cennikową. 

P. W ein traub  zw rócił się listownie do nas, z a ­
w iadam iając że chce podpisać cennik i żądał 
z  B iura kol. Feldm ana. Z arząd stanął na stano ­
w isku, że o ile p. W ein traub  chce z nami za ­
w rzeć z pow rotem  umowę, musi w pierw  w yda­
lić w szystkich przyjętych i zatrudnionych tam 
obecnie pracow ników .

Za s taran ie  się o kondycję poza Biurem 
w strzym ano zapom ogę bezkondycyjną kol. 
B ertm anow i na 4 tygodnie, Heiligowi na 2 ty ­
godnie.

W  spraw ie niezastosow ania się przez pew - 
iną część kolegów do uchw ały W. Zgrom adze­

nia o św iętow aniu 1-go m aja —  Z arząd postano ­
wił udzielić tym kolegom surowej nagany.

W pływ y:
P rzyjęto  do w iadom ości pisma: 1) Zarządu

lwowskiej organizacji o św ięcie 1-go maja,
2) Z arządu  Gł. o podróżnych z załączeniem  in- 
strukcyj, 3) Z arządu Gł. o sta tucie  z załączeniem  
egzem plarza, zatw ierdzonego przez M in ister­
stwo, 4) Pismo Z arządu druk. ,,111. K urjera" 
w spraw ie w ypow iedzienia 3 maszynistom.

Załatw iono pisma:
Podanie kol. A ntoniego B ałuca z N. Sącza

0 przyznanie mu zapomogi podróżnej — za ła ­
tw iono przychylnie,

Pismo kol. P io tra  B ałuca o stosunkach 
w d rukarn i Endego w N. Sączu, po lecając kol. 
B ałucow i zw rócić się z tą  sp raw ą do S tarostw a 
z podaniem  świadków.

Podanie kol. Józefa  D urdy o w pisanie go na 
początek  listy  bezkondycyjnych — odrzucono 
jako bezpodstaw ne.

P rośbę kol. B uchsbaum a Izaaka o zezw ole­
nie na kiikotygodniow y pobyt w Jaś le , uw zglę­
dniono.

Podanie kol. O rschiitzera o w pisanie go na 
listę bezkondycyjnych i nadanie mu jakiej kon­
dycji. Postanow iono udzielić mu 2-tygodniowej 
zapom ogi bezkondycyjnej a następn ie  przyznać 
mu zapom ogę podróżną.

N a prośbę  Druk. K lubu sportow ego „O rlęta" 
uchw alono udzielić mu lokalu; ze względu na 
szczupłość lokalu  ty ’ko na jeden dzień w ty ­
godniu.

Podanie kol. Singalina o przyjęcie do Związ­
ku załatw iono przychyluie, przejm ując go za 
wpisem.

Pismo Sobla z Żywca z zapytaniem , czy mo­
że p łacić  w kładki, załatw iono odmownie.

Na uroczystość 10-lecia kolegów m aszynka- 
rzy z Poznania i 25-lecia organizacji w G ru­
dziądzu w ysłano pism a gratulacyjne.

Spraw y lokalne Stow arzyszenia:
Załatw iono spraw ę lokaty  na d rukarn i Lu­

dowej.
Zaproszenie na W alne Zgrom adzenie akcjo- 

narjuszy Domu R obotniczego przy ul. D unajew ­
skiego — przyjęto  do wiadomości.

Z ałatw iono przychylnie podania  o nadzw y­
czajną zapom ogę kolegów : Fabera , Honiga
1 Żubla.

W nioski i in terpelacje:
Kol. M arszałek  p rzedstaw ił spraw ę jubileu­

szu organizacji „Siły" w przyszłym  roku  i w y­
dania księgi pam iątkow ej. Postanow iono w tej 
spraw ie zw ołać Prezydjum  w szystkich S tow a­
rzyszeń, m ieszczących się w „Ognisku".

Po zała tw ieniu  paru  drobnych in terpelacyj, 
zam knął przew odniczący posiedzenie o godzi­
nie 12-tej w nocy.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.
W  dniu 19.VI odbyło się w lokalu  w łasnym  

nadzw yczajne zeb ran ie  członków  O ddziału 
W arszaw skiego w celu n a ra lż e n ia  się nad  sy­
tuacją  organizacyjną i cennikową, nad  spraw ą 

budow y Domu w łasnego oraz podróżam i m ło­
dzieży. Przew odniczy kol. Żyburski, p ro toku ł 
obrad  prow adzą kol. G linko i Skrzyński.

Kol. W itkow ski, jako re fe ren t Z arządu om ó­
wił sy tuację  organizacyjno-cennikow ą, w skazał, 
że pierwsze oznaki osłabienia organizacji w ar­
szawskiej w idoczne były już w r. 1924. W ów ­
czas w łaściciele d rukarń  po raz  pierw szy od­
mówili w yp łacen ia  podw yżek drożyźoianych 
w edług w skaźników  drożyźnianych, urządzili 
coś w rodzaju lokautu , lecz organizacja znalazła  
dość siły, by a tak  odeprzeć i zm usi: w łaści­
cieli do w ypłacania dodatków . W r. 1926 w ła­
ściciele d rukarń  ponow ili a tak , tym  razem  ze 
skutecznym  rezultatem . O rganizacja broniła  
się, lecz dzięki m ałoduszności n iek tó rych  
oraz zdradzie, p rzegrała. W ślad zatem  n astąp i­
ło dalsze osłabienie orgam zacji.

P rzyczyny tego upadku są znane i n iejedno­
k ro tn ie  były już omawiane. B yła to  obojętność 
większości kolegów na spraw y zawodowe. Roz- 

w ielm ożniło się chodzenie po kan to rach  w ce­
lu  poszukiw ania pracy, przyjm ow anie jej za 
niższe p łace  niż minimum, pozw alanie na p rzy j­
m ow anie uczniów oraz przybłędów  z prow incji 
za  niższą cenę, p raca  pogodzinna bez do­
p ła t i t. p.

S tan  tak i doprow adził do ogólnego pogor­
szenia w arunków . Z arząd by ł bezsilny, gdyż je ­
go usiłow ania n ie znajdyw ały posłuchu. D opie­

ro w końcu 1927 r. zaczęła  się pow olna p o p ra ­
w a stosunków . K oledzy przestraszen i coraz n i­
żej spadającem i zarobkam i, zaczęli stopniow o 
napływ ać do organizacji, Z arząd  zyskał pew ien 
posłuch. W  r. 1928 zaw arto  t. zw. tym czasow ą 
umowę, k tó ra  pomimo że p rzy jęta  by ła  z w ieł- 
kiem  niezadow oleniem , uporządkow ała w pew ­
nym stopniu stosunki cennikow e, a zarazem  
przyniosła podw yżkę zarobków .

Dziś należy pom yśleć o nowej podw yżce, 
gdyż drożyzna w zrasta, a  zarobki pozostają 
bez zmiany. W edług oficjalnych danych, k tó ­
re  są  niższe od rzeczyw istych, drożyzna od ro ­
ku 1925 w zrosła o 38%, gdy zarobki podniosły 
się d la otrzym ujących dzisiejsze pełne  m ini­
mum 115,50 zł. o 4%, a  ci co m ają mniej niż to  
minimum stracili znacznie więcej.

By otrzym ać podw yżkę należy wzmocnić 
organizację, słabym  w łaściciele nic nie doda- 
dzą, przeciw nie odbiorą. W zmocnić organiza­
cję należy przez  zapisanie się w szystkich luza­
ków do Związku, przez w ybór delegatów  we 
w szystkich drukarn iach  i przez regularne uczę­
szczanie tychże na posiedzenia K oła D elega­
tów , przez zap rzestan ie  fajerantów , przez 
przyjm ow anie p racy  ty lko  za pośrednictw em  
zw iązkow ego b iu ra  pracy, przez przeciw staw ie­
nie się przyjm ow aniu now ych uczniów i t. p. 
P racą  tą  zająć pow inni się wszyscy zorganizo­
w ani i do tej p racy  Z arząd w szystkich wzywa.

W dyskusji zab ierali głos: kol. B urkot
stw ierdził, że zobrazow anie sytuacji przez Z a­
rząd  jest praw dziw e, w skazów ki, jak w zmocnić 
organizację są trafne, p ro si jednak Z arząd O d­
działu, by nadal, tak  jak dotychczas ożywioną 
ag itację  prow adził.

Kol. Potulski w skazuje na po trzebę  organi­
zow ania personelu  pomocniczego. Dziś dzięki 
dobrej dla nich konjunkturze, nak ładacze  i n a ­
k ładaczk i mają pełne  minimum, a często i w ię­
cej. P iętnuje m aszynistów, k tó rzy  p racu ją  na 
dwu m aszynach, zab ierając p racę  bezrobotnym .

Kol. Laskow ski wzywa tych, co m a ją  80 zł., 
by się wypowiedzieli, czy są zadow oleni i jak 
myślą swój by t popraw ić.

Kol. G rzelecki zw raca się do w ykw alifiko­
w anych, by do uczniów odnosili się p rzychyl­
nie, by zachęcali ich do w stępow ania do Sekcji 
uczniów.

Kol. W itkow ski w końcow em  przem ów ieniu 
stw ierdza, że delegaci obecnie są dość zabez­
p ieczeni na  w ypadek  u tra ty  p racy  z pow odu 
swej działalności; otrzym ują podw ójną zapo­
mogę, co z państw ow ą zapom ogą dla b ezrobo t­
nych w ynosi około 70 zł. tyg., pozatem  mają 
p ierw szeństw o na  liście poszukujących pracy 
S k łada  rezolucję, by wszyscy zorganizow ani 
p rzystąp ili do p racy  agitacyjno-organizacyjnej, 
oraz by zebranie zobow iązało w szystkie d ru ­
karn ie  do w yboru delegatów . R ezolucję p rzy­
jęto jed®< głośnie.

P rzy  drugim punkcie porządku  dziennego 
kol. W itkow ski omówił po trzebę  w iększego lo ­
kalu d la O ddziału, gdyż obecny jest już za m a­
ły; w iększy lokal mieć możemy ty lko w e w łas­
nym  gmachu. Nie należy sądzić, że koszty 
u trzym ania w łasnego gm achu b ędą  za wysokie. 
Dzisiejszy lokal nie obciążą nadm iernie kasy 
związkowej, on sam częściowo pokryw a swe 
w ydatki, a korzyści daje nam  olbrzym ie — o r­
ganizacyjne i tow arzyskie. W łasny gmach rów ­
nież część kosztów  sam pokryje. N ależy p rzy ­
stąpić do zbierania funduszów, ogół niech po­
p iera  w szelkie im prezy na dochód budowy do­
mu, jak ciegiełki, łańcuch prasowy, lo terje , za­
bawy, wycieczki i t. p.

Po kilku uw agach p rzy jęto  do za tw ierdza­
jącej w iadomości wezwanie kol. W itkow ­
skiego.

T rzeci punk t porządku  obrad obejm ował 
w ezw anie do m łodszych kolegów , by korzystali 
z umów, zaw artych  z organizacjam i drukar- 
skiem i w innych krajach  i udaw ali się w podróż. 
Zyskają w iele, gdy poznają inne organizacje, 
inne w arsz ta ty  p racy, inne zwyczaje.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.
Z Ogólnego Zebrania.

W dniu 12.V odbyło się w alne spraw ozdaw ­
czo-w yborcze zebranie członków  O ddziału 
W ileńskiego. Przew odniczył kol. J. Bauman, 
p ro toku ł obrad prow adził kol. Ed. Kwilisza.

Po odczytaniu porządku dziennego, który  
Ogólne Zebranie przyjęło  — uczczono przez
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pow stanie pamięć zm arłego w grudniu ub. r. 
kol. śp. Józefa  Łabejki, poczem  przystąpiono 
do obrad.

I. O dczytany protokuł ostatniego Ogólne­
go Z ebrania z dnia 10 maja 1928 r. p rzyjęto  do 
wiadomości.

II. Spraw ozdania: a) z działalności Za­
rządu złożył przew odniczący — kol. Babiarz.

Zam ykając rok sprawozdaw czy, musimy 
stw ierdzić, że rok ten , pod względem  w ydajno­
ści p racy  organizacyjnej był najgorszym  od 
czasu w skrzeszenia naszej organizacji. N ie m o­
żem y w tym  roku  w ykazać żadnych zdobyczy, 
żadnych postępów  n a  polu organizacyjnem , lecz 
przew ażnie w w ielu w ypadkach ustępow aliśm y 
ze swego stanu posiadania. W inę tak tu  tego 
nie ponosi jednak Z arząd. Z arząd  sta ra ł się ile 
możności, pomimo fatalnej konjunktury  i nad- 

w yczajnego bezrobocia postaw ić organizację 
na poziom ie, jakiego wymaga in teres ogólny. 
N iestety, Z arząd w pracach swoich spotykał 
się z chwiejnością, niezdecydowaniem  i oboję­
tnością  ogółu dla najw ażniejszych spraw. To 
było przyczyną, że jedyny korzystny moment 
dila w yzyskania podw yżki w czasie Targów P ó ł­
nocnych w ub. roku  nie w ykorzystaliśm y i p ra ­
cujem y dziś na najniższych płacach ze w szyst­
kich w iększych m iast Polski. Z tych samych po­

wodów nie doszło do sku tku  podpisanie n a ­
szej umowy zbiorowej, k tó ra  stanow iła główny 
cel prac Zarządu; nie uregulow ano kw estji ucz­

ni, a k ilkak ro tne  in terw encje  w poszczególnych 
zak ładach  w w ielu w ypadkach nie p rzyniosły  

pożądanego skutku. Spraw ie ściągania w k ła ­
dek, płaconych bardzo opieszale i pow stającym  
stąd  zaległościom, Z arząd musiał poświęcać b a r­
dzo dużo ozasu i pracy, n ieste ty  bezow ocnej; 
zaległości bowiem stale w zrastają, a na fundu­
szu lokalnym  mamy już w ostatnim  miesiącu 
poważny deficyt. W  takich  w arunkach praca 
nie mogła dać rezultatów  dodatnich i dlatego 
przychodzim y na Ogólne Zebranie z pustem i 
rękom a.

Na zakończenie spraw ozdaw ca przestrzega, 
że jeżeli przyszły Z arząd spo tka  się z takiem  
lekcew ażeniem  spraw  organizacyjnych, jak obec­
ne, to  pow tórzą się sm utne w ypadki z roku 
1923 i w szystkie zw iązane z nimi następstw a.

b) Spraw ozdanie kasow e złożył kol. Z. M ar- 
kuszewski. S tan  rachunków  za czas od 1 stycz­
nia 1928 r. do 31 grudnia 1928 r. w ykazał:

w przychodach . . . .  27.966.30
w rozchodach . . .  23.573.44
pozostaje ...........................  4.392.86

saldo z d. 31.XII 1927 7.848.89
saldo na 1.1 1929 r. 12.241.75

c) P rotokuł K omisji Rew izyjnej odczytał 
kol. J . Piórewicz.

Po odczytaniu bilansu i p rotokułu  Kom. R e­
w izyjnej otw arto dyskusję nad zaległościam i, 
w której głos zabierali: kol. kol. W asilew ski J., 
Blukis, Zieleń, Dworzecki, Piórewicz, M arku- 
szewski, k tó ry  odczytał listę zaległości poszcze­
gólnych drukarń , R akow ski Bronisław , S ie­
maszko H., P ław ski, Żyliński, Niholm, Jasus, 
Dawdo, Nowicki, B abiarz, Komorowski, P ie­
karsk i St., W ajniusz. Po  w yczerpaniu listy  
mówców i przerw aniu  dyskusji w płynęły dwa 
wnioski:

1-szy kol. D awdy: od w szystkich zalegają­
cych ponad 50 zł. zażądać w ystaw ienia weksli,

2-gi kol. Żylińskiego: od zalegających do 
50 zł. ściągać po 2 w kładki tygodniowo, zali­
czając 1 w kładkę na zaległości.

d) Spraw ozdanie sek re ta rja tu  i B iura P o ­
średn ictw a P racy  złożył kol. Kiwilszo.

e) Spraw ozdanie b ib ljo tekarza kol. Putno P.
W szystkie spraw ozdania p rzy jęto  do za­

tw ierdzającej wiadomości. Ogólne Zebranie 
w yraziło  podziękow anie ustępującem u Z arzą­
dowi i bibliotekarzow i.

Na wniosek K omisji Rewizyjnej — Ogólne 
Zebranie uchw aliło rem unerację kol. B abia­
rzow i w wysokości 150 zł. i kol. Putno 50 zł.

III. W ybory: a) Zarządu zostali pow ołani 
kol. kol. Bauman J ., M arkuszewki, B abiarz J., 
Stankiew icz St., Paszkiewicz, Kiwilszo E., P u ­

tno P., Niholm K., U rbanowicz K. i B lukis M., 
Z astępcy; kol.: W ołejko G., P iórew icz J ., Dan- 
do, P iekarski, Dołęgowski, M asiukiewicz.

Do K omisji R ew izyjnej: kol. W asilew ski J ., 
Żyliński L., Ostakiewicz B., Łukaszewicz Fr., 
M azurkiew icz A.

B ibljotekarzem  został — kol. Putno P., z a ­
stępcą  — kol. Lipiński L.

G ospodarzam i lokalu zostali mianowani kol.: 
P iekarski St., Niholm, Jacy n a  F., zastępcą kol. 
Zieleń W.

Do Komisji Kwalifikacyjnej kol. Babiarz, 
Pankiew icz, W ołejko W. i Tomaszusius

Do Sądu Honorowego kół.: D awda, K aczyń­
ski i Urbanowicz K.

Do Kom isji Rozjem czej kol.: W alski St.,
Babiarz, Bauman J.

Do K omisji Kult.-ośw iatow ej kol.: P asz­
kiewicz, Babiarz, Orzeszko.

IV. Spraw a introligatorów . R eferent kol. 
Babiarz.

Na wspólnem posiedzeniu z prycypałam i 
w spraw ie podw yżki i umowy zbiorowej dn. 
27.VI 1928 r. — w łaściciele d rukarń  wyelim ino­
wali z pod obrad introligatorów , motywując, iż 
z powodu konkurencji na m ieście w stosunku 
do p łac  in tro ligatorskich , nie mogą zak łady  is t­
n iejące przy  drukarn iach  p łacić  staw ek zw iąz­
kow ych. Z tych  powodów  Z arząd zmuszony był 
postaw ić spraw ę in troligatorów  na Og. Z eb ra­
niu.

Po debatach nad tą  spraw ą Ogólne Z ebra­
nie uchw aliło dać w olną rękę przyszłem u Za­

rządow i przy pertrak tac jach  z pryncypałam i.
V. Spraw ę bezrobotnych referow ał kol. Plum- 

go. W niósł w im ieniu bezrobotnych p ro jek t p o ­
działu pracy. Po dyskusji p ro jek t p rzekazano 
now em u Zarządow i i przedstaw icielom  drukarń  
do rozpatrzen ia . Uchwalono tym czasow o w y­
p łacać  w szystkim  bezrobotnym  zapomogi do raź­
ne w w ysokości 7 zł. tygodniowo.

VI. R ozpatrzenie podań:
Podania zecerów : B ożyckiego A nt., C iecha­

now icza F., B ałtrak iew icza J . i N iew ierkiew i- 
cza M., o przyjęcie do Zw iązku rozpatrzono 
przychylnie. Przyjęci w szyscy czterej na w arun ­
kach następujących: po opłaceniu  zaległości, 
b ędą  zapisani na  listę bezkondycyjnych (nie do­
tyczy to Bożyczki, k tó ry  jest na  kondycji), p ra ­
w a zaś członkow skie nabędą, n iezależnie od 
sp łacenia zaległości —  po w płacen iu  26 w k ła ­
dek.

Spraw ę sp łacan ia  zaległości p rzekazano  no­
wemu Zarządow i.

W  spraw ie bezkondycyjnych uchw alono w 
najbliższym czasie zw ołać Ogólne Zebranie, na 
k tórem  będą postaw ione i inne sprawy, m iędzy 
innem i p rzystąp ien ie  do Kom. Okręgowej.

Ukonstytuowanie się nowego Zarządu.
W  pierw szem  głosowaniu w ybrano p rzew od­

niczącym  kol. Babiarza, sek re tarzem  kol. K i­
wilszo. Poniew aż ci koledzy zrzekli się p rze ­
w odnictw a i sek re tars tw a, w pow tórnem  głoso­
w aniu na przew odniczącego pow ołano kol. B au­
m ana J .,  na sek re ta rza  kol. Putno P., na skarb ­
n ika kol. M arkuszew skiego Z.

DRUKARZE ZAGRANICĄ
Ze Szwecji.

Z w iązek drukarzy  szw eckich zaw iadam ia, ze 
rozpoczęły  się rokow ania cennikow e ze zw iąz­
kiem  w łaścicieli. R okow ania napo tykają  na  p o ­
w ażne trudności. W łaściciele w ysunęli żądanie 
zniżki zarobków  o 5% , a pozatem  i inne pogor­
szenia w arunków  pracy. Zw iązek pracow ników  
natom iast żąda podw yżki 4 do 5% , zw łaszcza 
dla uczniów i personelu  pom ocniczego, pozatem  
w ystaw iono żądania 3 tygodni urlopu (zamiast 
2 tyg.) dla p racujących przy  dziennikach; dla 
pracow ników  zw ykłych d rukarń  2 tygodnie u r­
lopu (dotychczas 1 tydzień).

Jeże li nie dojdzie do porozum ienia, 5.500 
osób porzuci p racę. Związek szw ecki liczv 8.300 
członków , ale 2.800 pracu je  w drukarn iach  ro ­
botniczych, k tó re  uw zględnią żądania Związku.

Święto drukarzy w Niemczech.
T radycyjnie co rok, w najbliższą niedzielę po  

św. Jan ie , d rukarze  niem ieccy obchodzą u ro ­
czyście imieniny swego m istrza „Johannesfest" . 
W  dniu tym urządzają  oni w ycieczki, festyny, za ­
bawy. Z okazji św ięta  drukarsk iego  odbyw ają 
się okręgow e Zjazdy koleżeńskie, przyczyniają­
ce się do zacieśnienia w ęzłów  koleżeńskich. 
Co roku  Zjazd tak i odbyw a się w innej m iejsco­
wości, a  gospodarze dokładają  starań , by goście 
jak  najprzyjem niej spędzili czas pobytu  w ich  
m ieście, nie żałują trudu  i pieniędzy, aby w szel­
kie druki okolicznościow e w ypadły  okazale.

Nie b rak  też  dostosow anej odpow iednio jed ­
nodniów ki, w której w sposób hum orystyczny 
odzw ierciadla się dola i n iedola drukarza.

Najwięcej m aterja łu  dostarcza  autorom  i ry ­
sownikom gazetki opis dom niem anego przeb iegu  
uroczystości, boć d rukarze  nie leją za  ko łn ierz , 
a nadm iar w ypitku pow oduje w następstw ie 
p rzeróżne kom plikacje na tu ry  pryw atnej, a n a ­
w et publicznej. Spraw y organizacyjne też  znaj­
dują w esołe echo w gazetce św iętojańskiej. D o­
skonały  jest zw ykle dział ogłoszeń.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.
O wolność prasy. Na odbytem  w dniu 16.VI 

Z jeździe Związku Syndykatów  dziennikarzy 
polskich w W arszaw ie p rzy ję ta  zo stała  znacz­
ną w iększością głosów następu jąca rezolucja:

,,W obec licznych konfiskat, spadających na 
prasę, n a  podstaw ie d ek re tu  prasow ego—Zjazd 
Związku Syndykatów  dziennikarzy po lsk ich  
uchw ala:

S tojąc na  stanow isku, iż ty lko w olna p ra sa  
spełnić może swój obow iązek obyw atelski 
w Państw ie, Z jazd dom aga się od ciał u staw o­
daw czych zniesienia rozporządzenia P rezyden­
ta  R zplitej z dn, 10 m aja 1927 r. i uchw alenia 
ustaw y prasow ej, opartej na zasadzie w olności 
prasy, stanow iącej jedną z isto tnych  podstaw  
konstytucyjnego ustro ju  Państw a Polskiego!!

Kol. Aleksander Nowakowski, przew odni­
czący O ddziału Łódzkiego, radny  m. Łodzi,, 
a rów nocześnie re d a k to r odpow iedzialny ^Ło­
dzianina" zosta ł osadzony na dw a tygodnie- 
w areszcie, by s ta ło  się zadość w yrokow i, sk a ­
zującem u go na tę  karę  za um ieszczenie w ..Ło­
dzianinie" a rtyku łu  o tragicznym  zajściu m iędzy 
robotnikiem  Cieszyńskim  a fabrykantem  K oh- 
nen.

Zw. Druk. „Prasa Polska". W  dniu 31 m aja 
odbyło się w alne zebran ie  członków  wyżej w y­
mienionego „Związku". W edług spraw ozdania 
kasow ego, złożonego za p ierw szy okres działal­
ności (z górą 2 lata), przychód zam yka się cyfrą 
1869 zł. G dyby suma ta  w płynęła  z 1-złotow ych 
tygodniow ych w kładek , mogłoby ją złożyć 18 
ludzi. Ilu ta  „organizacja" liczy członków  „Głos 
P rasy  Polskiej", skąd czerpiem y pow yższe in­
form acje, nie podaje. Nie podaje też  listy  
uczestników  zebran ia: w śród piastu jących róż­
ne m andaty  naliczyliśm y 16 osób.

Komu napraw dę po trzebna jest ta  „organi­
zacja"? Że nie pracującym , to  pew ne!

50-LECIE PRACY ZAWODOWEJ
D rukarze toruńscy  święcili na początku  m a­

ja rzadki w naszym  zaw odzie 50-letni jubileusz 
p racy  zaw odowej kolegi Romana Kwiatkowskie­
go, członka Związku. Ju b ila t urodzony 25-ego 
lutego 1864 r. rozpoczął p rak ty k ę  1-go m aja 
1879 r. w drukarn i ś. p. Józefa  Buszczyńskiego, 
ojca obecnego senjora w łaściciela d rukarn i na 
Pomorzu, p. S. Biuszczyńskiego. W  D rukarn i 
tej p racow ał do roku  1902, skąd przeszed ł do 
drukarn i G azety Toruńskiej (w łaścicielem  był 
p. Ja n  Brejski). W  tej też  d rukarn i św ięcił 
w r. 1904 25-letni jubileusz p racy  w zaw odzie 
W  zak ładzie  tym jako kierow nik techniczny 
w ytrw ał aż do jego zlikw idow ania w r. 1921 Po 
kilkunastutygodniow em  bezrobociu przy jął po ­
sadę w D rukarni Toruńskiej — gdzie do tąd  p ra ­
cuje. Zalety ch arak te ru  jub ila ta  są ogólnie zn a­
ne u w szystkich, pom ocny był Każdemu, kom u 
pomoc by ła  po trzebną. Je d n ą  szczególnie z a le tę  
trzeb a  podnieść u jubila ta  — stałość i wierność- 
dla sw ych przekonań.

Cześć Jubilatow i!
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